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F'lnn6

(Dokończene).
K ,  nowoczesnym zda się być opowieść, którą
R$7 ror|iki oliwskie pod rokiem 1647. W listopadzie 

j Fr2Vbył z głębi Polski jakiś rzekomo bogaty szlach= 
Np0zńen'em Piotr Obomcki. Był elegancki w obejściu
fy«njprrti ^ wykształcony. Swoim licznym orszakiem służeb= 

^ c Za ° 9atymi wozami 1 szerokim gestem wielkiego bo- 
>^a9ngfŜ raw'a  ̂ wrażenie nietylko szlachcica lecz nawet 
'ćf^ksZe , służby swei ' orszaku zajął on cztery naj= 
f s z l0rnh°tele gdańskie, sam zaś ulokował się w oberży 
¿ M i*  F Rosisdał on w swoim otoczeniu szlachcica 
J,|'stra |9° nazwiskiem TruXesa, który sprawował funkcję mi= 
¡¿Pd ró^ansbw naszego bogacza. Obonicki występował 
tf°Po|ińsknyrr" nazwiskami. Raz zwał się on Działyński, to 

1 ûb znów Witosławski, tak że sama służba ,,ma- 
* aVvcg j ^ w ©działa jak się właściwie nazywa ich chlebo= 
jhhH dochodziły słuchy do wtajemniczonych po= 
/ ?ereg o ° n'cki przed swoim pobytem w Gdańsku cały 
'¿^ÛbieSZUStw ' a êr finansowych w Krakowie. Truxesowi 

0swiadczył, iż posiada w depozycie na gdań=rQtu "“ '-''-‘■y1- '*■ pusiaoa w aepozycie na gdam
■* i c 000 florenów, ponadto liczne naczyniasreb
(.''̂ ■arni ° rne’ Szczególnie afiszował się swoimi laty 
4°^i jScj ^°re posiadał w Wielkopolsce/ W rzeczywh 

były ° ne tak g °sP°darczo zaniedbane, że 
'l^ fych  , 1przynosiły dochody. Aczkolwiek niejeden z 

UPCÓW gdańskich złapał się na oszukańczą 
11 ' PrZe na°gół jednak gdańscy mieszczanie byli ostroż= 

'to ^  tutaj Z bn'a na dzieó ros*y długi nasze=
aQWi 9' Wkońcu złapał się innego sposobu. Posta- 

j N Cy '9zać kontakt z księciem ciemności i przy jego 
¡jk Biŝ  rafować swą sytuację finansową. Na Wzgó=
, af .. Pini miał mieszkać podobno czarodziej.
j}^ °toC2° n . d° niego pewnego poranku' W  bardzo m<i= j 

'6I Ocjst n'u’ po długiej rozmowie zgodził się czaro= i 
i p̂lc swój sekret szlachcicowi. Po powrocie do i

oberży klasztornej chciał szlachcic swój nabytek wypró­
bować. Jednak diabeł pomimo zaklęć nie przychodził. 
Za przeszkodę uznał on fakt, jż na oknach oberży były 
wypsane imiona Jezusa, Najświętszej Marii Panny i in= 
nych świętych. Dlatego też w wielkiej złości potłukł szy= 
by. Wówczas miał przybyć szatan. Obonicki zawarł z 
nim kontrakt. Jednak wkrótce podwinęła się noga Obo= 
nickiemu. Gdy coraz więcej dłużników zaczęło się gro- 
madzie pod ratuszem domagając się zapłaty długów, bur= 
mistrz gdański zawezwał Obonickiego do siebie. W tym 
samym czasie policja miejska przeszukała bagaże szlach* 
cica i między innymi znalazła kontrakt zawarty z diabłem. 
Sprawa skończyła się bardzo tragicznie dla rzekomego 
„magnata". Jego minister finansów musiał na rozkaz 
władz magistrackich sprzedać jego włości w Wielkopol* 
sce, a z uzyskanych pieniędzy spłacić wszystkie długi. 
Siedział on kilka miesięcy pod strażą w Gdańsku, a na* 
stępnie zakutego w kajdany odtransportowano na pro­
ces sądowy do Piotrkowa Trybunalskiego 1).

Dnia 14 lipca 1656 zabili Szwedzi w pobliżu Prusz= 
cza proboszcza kościoła św. Wojciecha 2).

V. Z stosunków gospodarczych.
Ciekawych danych dostarczają nam roczniki o ów= 

czesnycn stosunkach gospodarczych i cenach artykułów 
żywnościowych, szczególnie w ciężkich czasach.

Ciężkie czasy nastały na naszej ziemi po oblężeniu 
Gdańska w latach 1733/34. Przede wszystkim zapanował 
wówczas wyjątkowy nieurodzaj. Ponadto ustawiczne- nie­
pokoje wojenne wyniszczyły kraj. Kupcy holenderscy 
skupując zboże dla krajów północnych i Hiszpanii, pła= 
ciii za szuflę żyta 2 floreny i 6 groszy,-a za owies 1 flo= 
rena i 12 groszy 3). Ożywiony hanefel zbożem panował 
w porcie gdańskim wroku 1740. Wówczas w Holandii 
były nieurodzaje, a ponadto Holendrzy dostarczali nasze
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zboże do Anglii i Hiszpanii, które będąc w stanie wojen­
nym, pod względem gospodarczym były zdewastowane, 
a drożyzna panowała w nich wielka 4).

Ciężko było również na ziemi kaszubskiej 
w roku 1740. Mag:strat gdański wydał wówczas 
czas zakaz wywozu jakiegokolwiek zboża. Ponadto wpro= 
wadzono ograniczenia również i w handlu wewnętrznym. 
Wyszedł też zakaz urządzania wszelkich zabaw, a wszy= 
sikie piwiarnie zostały zamknięte. Prócz tego w owym 
roku zapanowały bardzo wcześnie mrozy i spadły dość 
obfite opady śnieżne. Już w październiku w okolicach 
Tucholi leżał śnieg do kolan, a koło Słupska śnieg do­
chodził do łokci 5). Dnia 8 października wyszedł nakaz, 
zakaz wywozu jakiegokolwiek zboża. Ponadto wpro- 
del dostarczano tylko do Gdańska dla potrzeb ludności 
miejscowej. Pod surowymi rygorami nie wolno było nic 
sprzedawać na eksport 6).

Jak nadmienia kronikarz, bieda panowała wówczas 
w całej Europie. Szczególnie ciężko było we Francji. W 
grudniu ceny poszły znacznie wzwyż. Szufla żyła koszto= 
wała 4 fl. i 5 gr., a pszenica 6 fl. Niemałą winę za dro­
żyznę ponosili kupcy gdańscy, którzy zaraz po żniwach 
zbyt wielką ilość zboża wywieźli zagranicę. Kupcy holen= 
derscy nadesłali wówczas do Gdańska tytoń, na opako= 
waniu którego umieścili satyryczny napis: ,,Die Danziger 
seynd gar grosse Gecken, verkaufen allen Roggen, be­
halten nur lere Säcken”7).

VI. Różne inne wiadomości.
Wreszcie na kartach kronik oliwskich znaleźć może= 

my różnego rodzaju wiadomości, które nie spotykamy w 
innych źródłach historycznych.

I tak w roku 1563 założono fundameny pod latarnię 
morską w delcie wiślanej 8). W r. 1566 zbudowano mur 
miejski w Gdańsku w pobliżu szpitala św. Elżbiety 9). Na 
początku czerwca 1638 r. złapano w pobliżu Gdańska 
Paulina klasztoru częstochowskiego Mateusza, który pro= 
wadził po samowolnem opuszczeniu klasztoru występne 
życie. Po ujęciu zmuszono go do odprawienia rekolekcji 
w klasztorze oliwskim 10).

W listopadzie 1616 zmarła Anna Weiher, siostra 
wojewody chełmińskiego 11).

1) Annai. Ol. str. 314 nn.
2) Tamże, str. 346
3) Tamże, str. 557 n.
4) Tamże, str. 598
5) Tamże, str. 643 n.
6) Tamże, str. 641
7) Tamże, str. 645 n,
8) Tamże, str. 6
9) Tamże, str. 7

10) Tamże, str. 287
11) Tamże, str. 245.
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JAN ROMPSKI.

O poezii myśli kilka.
Poezja to róże w pięknym bukiecie literatury. ^

'eź trzeba dbać, pielęgnować ją, by kwitła świeża 
arach i won:. Nie wszystko jednak co się rymuj® 
kłada wierszem jest poezją. Najlepiej widzimy f° 
przykładach z literatury, która w poszczególny:h ■ 
sach różnie się przedstawia.

Pozwolę sobie na pewną krańcowość. Porównuj^ 
Derdowskiego z Karnowskim, widzimy tę właśnie p°e'

La

która nie jest, a która roszczy sobie pretensję do 
Nie odmawiam tutaj bynajmniej Derdowskiemu brâ  
lentu poetyckiego, gdy chodzi o stanowisko poezj1 2 3 4 
kaszubskiej. Przeciwnie w jego poemacie humory5 6 7 8 9̂- 
nym o Czorlinskjim jest kilka momentów piękny®*1' )
nigdy nie powiem, że Derdowskiego utwory są P°
kaszubską. Brak tu przede wszystkiem elementów ^  \v  ̂ uj
niczych, które składają się na poezję kaszubską: m®1 
język, dusza! Forma, treść. Myśl duch nie gra naw®*
bo równie dobrze mogę pisać o ziemi kaszubski®!
dz e, jak też poruszać temat ogólnych zagadnień 1 
łecznych, filozoficznych, które są wieczne i całą la®1 
dotyczą.

O poezji Karnowskiego tak się wyrazić nie m®  ̂
Forma i treść kaszubska. A jeśli właśnie porusz® 
menty regionalne, o które chodzi Derdowskiemu 11
zauważyć kto inny —  to właśnie zachowuje tę Ą

ficzność metrum i stylu. Płynie z tych utworów j
i. Imelodia smętnej krainy naszej, rzewna nuta lud® 

duszy prostej jak i też zdrowy dowcip i hum®r\ 
tym jest wielkość Karnowskiego. Jeśli porównuj? 1 
poezję do późniejszych liryków Labudy i TrepczY^ 
tutaj mamy przykład postępu, szlifowania, ubiera®13 
powie Kaszuba, listeczek tej róży w artyzm — szt®̂ ' 
rozkwif!

iA
I o to chodzi. Dbajmy, aby nasza poezja ni® 

z tego co już zdobyła, by raczej przerastała, n ^  
tychczasową.

Nie chodzi mi o niewolnicze naśladownictW®^ 
tego czy innego. To jest błędne pojmowanie P 
Prawidziwy poeta ma swój styl, który jest jak rzek®1 
nąca ku morzu życia, a której źródełm jest dusz® ^

N:echże poeci kaszubscy zadają sobie ten tr®̂  f 
ty (którego zresztą niema u prawdziwego poety) 1 
się raczej kształcą, zdobywają bogactwo tomóWr ■ J 

z poszumem fal ich rzek, a niech - nie kleją z sł®̂  
czy odwrotnie.

O wspomniany wyżej realizm chodżi. 2y®,e
i»!

jest tak głęboką studńią, z której poeta czerp®®
st

i myśli w

/ :

winien. Wiąże się z rzeczywistością, której jest ^
____________ :__ ____ • * __ ?!• ... n u  'rnembramą, transponująca wrażenia 

zależnej tórnale.

i ..... , r......»1 f: i
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Na vjeczni r o rote...
dt4) ^ a SP ° ^ U na pam jątkę leża starkova szaro-czornó 
v¡is° vka, i®?0 njedzelnó na szsję chustka. Ko le  dvjerzi 
H¡ a vjo lgo  krope ln jica  a z d re g ji stronę vezij malova- 

te lpone starechni zegjer z d ług jim  bjegasem i voż- 
' Svjaj3’ , Nen Beł Íesz P° matee. Stari bel choba jak 

Vj¿| ’ “ o jesz m jo ł drevnjani ko łeczka. W obrazov mja 
kr0e Sn°ż ‘ch na scanje, ręczno malovanich cedni, snożi 
^°2Se r * ^ ntonÍ'8'0 svjętig-o i Jana N jepom uka, svjętą 
^te^’ BarBarS- Nad łożkę vjisa Svjonovsko Panjenka, 

i  V o ^n .̂ mja v  przednim  wuvożanjim . Tak mjeszka starka 
*bje vi elenosco ju lat. K je j v lece posa jesz krovę, 

ra harbatę, to  v  zemje pod p jeckę sedzącó przędła.

W }A dven t 2acZ£łk -- dz!s svj “ t¡ Barbare. Starka nji 
¡H  ’ d °  S rak?vÍ ’c na w odpust Dosc, że ni m łodi 
V g'r*6 ní ‘ s to r’ le dotna i u sedzec a korenkę

; fare° Sc‘ K o  v k ° sce!e dziś befa i do spovjedze, wo- 
Płot ^C°  to Bo£u i svk t! Barbarze. To  choba też je 

, O -  .W uzebła  jednak v koscele i sapkę dosta, że 
Na e jaż łzavje łe. Tere sedza pod pjeckę i sę grza. 
be}08:rPpku 2 vęglaraa postayja so nog ji bo tak mokro
^  w V ' * d°  kosuel°  sz â’ ze s<! Zmoczą. Pożerające 

t °kno  sama do se rzekła:
łos^ ^  jako doka! To vjerę będze sechnó na la- 
S?6ku-Zerna' B arBare mroź, wostav chlopje sanje,
błoto1 V?z' ^ zis icdnak ' e mokro. A  na Barbarę 

’ Indze zema jak z ło to ! —  
ało ji sę prze tim  vezdrzec na zegjer.

I V a jle n o ! S to ji?
e8rj er jakbe to  rozm jo ł i jego malovonó skarnjo

* : ^ ^ tn a vó  dziś bec. Podeszła do nje i sę dzevia,
Wod szosti stoji.

i k0Sco7  K o  n jijak  jem nje wuzdrza, kej jem reno do 
P»6 g.ia szła; Ku reszce cz łov jek ju stori zaboczlevą 

Vl*C mo2e i u sto jo ł. Popchła bjegas a zegjer 
°P C szóstą... Starce jaż sami dzivno sę stało. 

H ł ,  na pień pozera jakbe go rozm joc chcą. Po- 
^ y J a2 P f dzesątą —  bo tako j i  sę mekca go- 

£'OSp ^Von b ji ł  zós nim sarnim żałosno zachrapłim 
2<ac } na . n¡en cał.‘ szterch pozera i tere jakbe 
Sv0̂  a ro2mÍoc> pokjiva  głovą i wocarła dvje v ia lg ji 

>. m odr3 zaposka. C^cho rzekła do zegara:
>lfti st < CC ro2mÍeÍ^ ’ s to ri drechu. Czas, vjerę czas...

• ¡ ?ier tarK wum je ro ł to  też dzivno won stanął nen
Sad}a £ oda ju  do se. Vzęła korenkę z krziża 

’a 2os pod pjeckę.
2d
B ło °Va»S ¥ arÍa’ âskÍ ‘ Pelnó, Pon z tobą.
I , £°słavjono te jes m jidze bjałkama 
c  'ogosfavjon brzod klina tvego Jezus,
^  e in igo  jes z  Decha svjętigo poczęła...

P P.° Pacach lotale, wogreszka trzęsc za- 
e wona jakbe te nje czeła.s *

M ódl* M aría» M atinko Bożo,
. »<5 M  nama grzesznikama 

^  1 i v godzene naj smjerce...

* H j ; ° Via rożańc zadrżano v wobroz Svjonovskji Pa-

fe c z e  najj co jes v njebje
^od* W°  °  ^ voia ifkao v »jebie tak i na zemji. 
go f 0Se*  nom naji vjina, al» zbavje wod vszedni-

Słova zaczełe j i  sę plątać. Vsta, z letka sę za­
toczą, jakbe je ji sę v g łov je  zakrąceło. Podeszła do 
wokna i tępo sę zazdrza v gęstą dokę, co b jo łim  murę 
stoją za woknama. Zdało se j i  choba cos wuzdrzec 
v njh bo mocha ręka jakbe cos wodgonją. Tej chutin- 
ko, chudzi] jak zveczajno sę przeżegna i wuspokojonó 
zós na łov je  sadła a zanoca:

Barbaro svjęto, perło Jezusova,
Sceżko do njeba, grzesznjikom  gotova.
V jerna prze smjerce Patronko smutnemu, konającimu.

Rozspjeva se starka jak choba ju  dovno nje jaż 
pomjonę gra ło po jizb je . Jaż wobraze svjętich sę zdałe 
bec zasłechani jaż zegjer przeceszeł dechu i zdovo ł sę 
dzevjic. Barbara svjęto zda se z wobraza wusmjevac 
do sta rk ji, chterna choci v wobroz je ji zazdrzano jakbe  
te nje vjidza, bo noboźno da lij svoje vespjeviva:

Sprav be moj Jezus beł dozorcą mojim  
V  żece i smjerce tak jak bel tvo jim .
N jecli duszę moję v  n jebje z T v i pomoce z Sobą

zjednoczi.
Le zós zaczęła błądzec. Musza mjec gorączkę, bo 

zda se rozpolonó, a przegasłi wocze sę zaczęłę sklen jic 
jak wu m łodigo dzevczeca. Przeboczeła i i  sę z dovnich 
lat, k je j m łodą jesz ceła, ksąźka ,,W o g łovje  svjęti Bar­
barę“ . Tere ję  zaczęła szekac v  skrzenji.

Dzeż na ksążka wosla —  do sami se goda — 
No, na, co jem  ję wod Remusa mja Na pamjęc ję 
znała, nę w opovjostkę. T e li je razi dzecom wopovjoda. 
N oredzij słechoł ję j i  wuszko m ołi W o jk . K je j w opo- 
yjoda to tak zazdrzani v nję boł jak v wobroz svjęti 
i jakbe po łuko ł no, co wopovjoda. Le ju  won veros 
jak n i jinszi knop ji i na vesokjich ksężovskjich beł tero 
szkołach, v k lerice. To beła je ji bucha. To  so choba 
z córką wu svjonovskji veproseła Panjenkji be je ji beł 
służką...  ̂ Jakuże redzi be dożda jego p jie rvszi msze, 
jak redzi jesz roz przecesnęła do pjerse i przeżegna.

Tere j i  sę zdało juvernotą, że sędzi won, j i  mali 
Wojceszk, kole n ji na stołuszku, prze j i  kolanach, wona 
skubjące vełnę, ko rb ju :

... Jo, sinku, to ju  są lata, lateczni, v jek ji całi, te j 
Pomorsko, me Kaszebji sami d lo  se bele. Na gdunsku 
v nen czas k ro lovo ł pravje Svje tope lk Belni. V  OHvije 
won je pochovani. To baro dz irsk ji beł ksiżec. W on 
rozm joł, że Krzeżoce dulczele na jego k ró j, że w onji 
v jic i zbojcama bele jak zakonnjikama. I vszed z njima 
v wojnę d łu g ji a krevavi. A  posłechej knopku, co sę 
y jedn i nich wojen poazejało. To beło pravje jakno 
c * 8 v -isvi ^ ^  Barbarę. W ob  noc Krzeżoce chebą na 
Sartavjice napedle. Ne Sartavjice leżą jaż ko le Toru- 
nja. V  nen czas Kaszebsko jaż tak dalek siga. Nen 
zomk leżi na vesokji górze a baro p rz itk ji nad V jis łą . 
Krzeżoce dostele sę po dropkach jaż na same mure.
I zaczęła są zażarto a straszlevo b jitva , d ite rna  ci^na 
sę jaz do rena, k je j słuńce jak vesoko drzevo vzeszło. 
Krzeżoce chebą dobele zomk. V je le  tam naszich ve- 
m° r dovele bojarzi, a vjele b ja łk  i dzeci, co sę tam 
przed njim a zatacele, do pojm anjigo vz<;l0.

Tej zaczęle Krzeżoce po zomku szvanjic. V  skle­
pach nalezle zelazną skrzenję zapjeczętovaną na pjeczęc 
samigo Svjętopełka, ksążeca. W oni se nje zbojele 
wodervac ni pjeczęce i tam, sinku, v ni skrzenji nalezlei 
v srebrznim podełuszku bjalgovską głovę z woplotłima 
v koł varkoczama. A  to beła głova patronkji Pomor­
ski!, svjęti Barbarę. Panna a męczelnjiczkji, chternę 
5vjętopełk strzeg jak- woka u głovje, jakno svoj no-

C h e c z
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J AN R OMP S K I

Na sztutovskjich pjoskach
,M ojich

K A R C E L A K

Roji se chłopstvo v ko ł,
Po proce chodają jak v  m jesce!
Vézdrzi jak kje jbe m ło l
M łun zorno v n jem jeckjim  dziś posee.

Zevi je karcelak.
M ól, chteren jin a k ji zvją Bazar.
Tu  nje hendleje pak,
T o  v  form je juvern i A lkazar..

Zamjast le reku dzal
Czéc krip la  g łos : „ tu  m argarina!“
Szabla zós pajtkę tnje,
Za skryta leno chce mjec bona...

K ożd i tu szachreje:
Są strefie, szale, z ło to , jedvob !
K rev  sę też rozle je ,
Zelonce kjej ten zm jerzi w utrop...

Peda jak zn jija  tn je  
Zezebłą, zm jartą skórę k rip la ,
K oz łov  won porę żgnje,
K je j zdzeli mu przez gębę —  slepja.

Jastrząb kje j vpodo v drób,
N je  barżi p łoszi, roznekivo.
K rip la  zós grędzi znob,
T o  pézer, abo pjęsc. go zb ivo...

Jazda na konjisku
Też re to  w od zeznobjenjo!
Jakbe na k lep jisku
Trze cepe, trzeszczą v jęzn ja  gnote...

Zebé mu przeszło lżej,
K je j Z sodła zleze i puchnje,
V  koreto, p riszn jic  te j 
M u zrobją. M oknje  jaż scechnje...

W o p je ł sę vode... Je 
Czéc reno, apel k je j robją.
N jim a go v  raporce.
Na serce wumar. —  Jak chovją?

y jiksz i skorb. Ksiżęc naj kaszebskji, chcąci je wod 
Krzeżokov vedostac nje żałuje navetka svigo sina 
M estvjina dac jima v pojm anji i k jile  svojich nolepszich 
bojarzi drechov. K o  to  n jick  nje pom ogło. Krzeżoce 
zos zdradzele i ni głove nje vedele. A le  kureszce 
Svję tope łk dobeł...

M ałi W o jk  • tak se zdało starce —  z głovą v ji 
k lin je  serdeczno p łakał a p jisc zaciskoł!...

—  No, no..-, N je  płacz.le, knopku —  zda go s<; 
po g łov|e głaskać. —  ¡Jąk wproscesz to te jim ą dosz!...

(Postępni vą tk mdze).
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spjevov
Sztivn igo  bjerzą v  kark,
Na forę  z mochę go g rz ’motną.
V  blachą ve b jiti zark
Po trzech przed pjec go vetną...

Tam na spolenji żdże.
Jaż kopę zvjezą tim  zarkę.
Kapo wod pjeca k ln je ,
Choć dost’nje fichu v żot mjarkę.

Za to na szóstce gró 
Roj ż idkov Zelonce valca.
W on z te rozgrację mó,
K je j jidze dołt; v ko ł palca...

Ju są to  prości, gnje —
Zelonka tanceje solo ..
Jidze jak v s łodkjim  snje,
R ozp jiti fichę —  v tonov m ollo...

Jidze jak lagru bog!
Do pozna grają v noc valce. 
Vszetko  ju  spodo z nog,
A  źidkom  drętv je ją  palce...

Chleb i za m jęsulko,
C o kradzą. Z łoto , chterno zwochlą 
Ż idka  dó trup jisko  —
Tak grają, p iją  pełną chochlą.

Tej mu se dzew’sa chce! 
W uczajkę jidze za drote. 
D rédze jak vartorze 
V  ko ł stojąc puszczają vote...

Z wurzędu rusjonka 
M u m jiłosc dovo połsvjatka. 
Służkom zós blevjązka 
I secho pom ogo pajtka...

T a k ji je lag je r! Zdrzë?
Tam b lado g rab ji smjerc żnjivo, 
Hene zós v rozpusce 
Tenceją, żłępją fich, p ivo !

Chëba i żadni zvjerz 
Je kro lę  z pedą zez gnota.
V iva t Zelonka! Zdrzerz 
Të dëszo, co ’c s^ te nje chvota!
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